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Pojedyńczy egzemplarz 12 groty: 
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BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE. 


a W eksped. miesięcznie 1,20 zł z odnosze- 
Przedpłata: niem > pocztę 20 gr. więcej. W wy- 
zedsiębiorstwa, 
nie 
żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu saz abona- 
mentu. Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. 

T . Konto czekowe 
P, K. O. Poznań 204,252. — Redaktor przyjmuje od 10—12, 


padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu pr 
złożenia pracy, przerwania komunikacji, abonen 


i administracja: ul. Mickiewicza 1. Telefon 


ma prawa 


edakcja 


Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 
(a 


budujemy silną Ojczyznę! 


nych wła: 


fas. Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
Ogłoszenia: łam.) 10 gr, za reklamy na str, $-łam. w 
wiadomościach potocznych 
udziela się przy camen ogłaszaniu, 
trzy razy tygodn. 
wem pc, Ime należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor- 
ciwy jest Sąd w tod, 
sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. 


na pierwszej atr. 50 gr: Rabatu 
tos Wąbrzeski* wychodzi 


to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy mądo- 
brzeźnie. Za terminowy druk, przepi- 
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Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub wtorek 9 lutego 1932 roku. 
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Niemcy wobec Polsko- |Z Konfer 


Sowieckiego paktu o nie- 
agresji 


OSAMOTNIENIE NIEMIEC 
W EUROPIE. 


Dyplomacja niemiecka była do nie- 
dawna z układu rappalskiego, W Ber- 
linie sądzono, że zbliżenie sowiecko- 
niemieckie, dzieło Rathenau'a i Brock- 
dorfa-Rantzau'a, jest atutem w ręku 
Niemiec tak silnym, że układ ten po- 
zwoli Niemcom wytrzymać napór siły 
politycznej Francji i — o co najwięcej 
pizecież chodziło, — szachować Polskę 
widmem spółki moskiewsko-berlińskiej. 

Pozostawmy na uboczu kwestję, kto 
kogo w tej spółce wyzyskał: czy Berlin 
Moskwę, czy też może odwrotnie. Fak- 
tem jest, że w roku 1932 Berlin musi 
iść na rękę Moskwie, która sprytnie 
zdołała zaprząc kapitały i techników 
niemieckich do dzieła odbudowy i two- 
rzenia wielkiego przemysłu rosyjskiego. 
Berlin musi teraz staranniej, niż dawniej 
stosować się do życzeń Moskwy, która 
winna jest Niemcom zgórą miljard ma- 
rek... Nie można jednak powiedzieć, że 
spółka rappalska była z korzyścią je- 
dynie dla Sowietów. Nadzieje kierowni- 
ków niemieckiej siły zbrojnej, pokłada- 
no na tej spółce, wskazują najlepiej, że 
o realne, bardzo realne, interesy szło 
obu kontrahentom. Załamanie się go- 
spodarcze i finansowe Niemiec sprawi- 
ło, że Moskwa zwróciła oczy ku Za- 
chodowi. 

Jeszcze niedawno czyniono dyplo- 
macji niemieckiej z Moskwy zarzut 


encji Rosbroieniowej w Genewie 


W dniu 2 bm. rozpoczęły się w Genewie obrady międzynarodowej konferencji rozbrojeniowej. 


Wszyscy niemal delegaci państw, uczestniczących w konferencji, przybyli z:2 do 


Genewy. — 


Na ilustracji naszej widzimy przewodniczącego konferencji Artura Hendersona (na lewo) i Agh- 
nidesa, dyrektora sekcji rozbrojeniowej Ligi Narodów, przed aparatem filmowym. 


em. 


Papież 
Rzym (Pat.) „Osservatore Romano" 
poświęca artykuł wstępny Papieżowi 
Piusowi XI z okazji 10-lecia Jego wy- 
boru na Namiestnika Chrystusa. Pismo 
wspomina dzień 6 lutego 1922 roku, kie- 


tem dotkliwszy, że ogłoszono go w ję-|dy to po raz pierwszy po latach 60-ciu 


zyku niemieckim, w organie 
stów berlińskich, a oskarżający Rzeszę 
Niemiecką o wygraniu Niemiec do Mo- 
skwy, jalko atutu w imperjalistycznych 
zakusach niemieckiej dyplomacji. Dla- 
czego o tem wspominamy? Dlatego, a- 
by uprzytomnić czytelnikowi polskiemu, 
że już w okresie rokowań posła Patka 
z komisarzem Litwinowem, kiedy prasa 
niemiecka, bliska kół oficjalnych, nie 
szczędziła pretensji i krytyki pod adre- 
sem Moskwy, koła sowieckie niedwu- 
znacznie dawały do zrozumienia Berli- 
nowi, że Niemcy muszą się pogodzić z 
łaktem nowej orjentacji Sowietów. 
Żale prasy niemieckiej dają się spro- 
wadzić do następującego punktu: je- 
żeli Sowiety istotnie podpiszą z Polską 
układ © nieagresji, wówczas rappalski 
wysiłek dyplomacji niemieckiej zostanie 
przekreślony, Co więcej: pakt polsko- 
powh E nabierze mocy prawnej, 
nia odrazu s ; i 
Europie Wachodnigi T polityczną w 
Najważniejszą konsekwencją układu, 
który został w Moskwie parafowany, 
jest zdaniem opinii niemieckiej to, że 
Polska, odciążona od wschodu, uzyskuje 
wolną rękę na zachodzie. Innemi sło- 
wy: rozwiewa się we mgle niemieckie 
marzenie o wspólnym niemiecko-rosyj- 
skim wypadzie na Polskę. Warszawa za- 
pewnia sobie neutralność Moskwy, a 
tem samem może skuteczniej przeciw- 


komuni- |ukazała się w logji Watykanu, wycho- 


dzącej na plac Św. Piotra, biała postać 
Papieża, błogosławiącego lud rzymski. 
Ze szczególnym naciskiem „Osservato- 
re Romano" podkreśla doniosłość zapo- 
czątkowanej wówczas akcji pojednaw- 
czej Piusa XI, którego jasny program 
polegał na zaprowadzeniu pokoju Chry- 
stusoweśo w Królestwie Chrystusa. 


Artykuł „Osservatore Romano" po- 
wtórzyły niemal wszystkie dzienniki 


stawić się naciskowi politycznemu Ber- ! 
lina. Polityka polska uzyskuje szerszy 
oddech, polityka rewizjonistyczna zaś 
siłą rzeczy schodzi na plan drugi. 


Aby ukryć głębokie rozczarowanie, | 
wynikające z parafowania. polsko-so- 
wieckiego paktu o nieagresji, rządowa 
prasa niemiecka lansuje grubo szytą in- 
spirację. Mianowicie próbuje ona tłu- 
maczyć, że pakt polsko-sowiecki jest 
badaj klęską Polski, bo nie zawiera on 
uznania zachodnich granic Polski przez 
Sowiety, Inspiratorzy ci liczą na zupeł- 
ną bezmyślność czytelnictwa, jeśli sądzą 
że w ten sposób zdołają odwrócić uwa- 
gẹ społeczeństwa niemieckiego od istot- 
nego znaczenia układu Warszawy z Mo- 
skwą. 


Pokoju 


włoskie, W związku z tem słychać, że | 


11 lutego złoży Papieżowi wizytę prem- 
jer włoski w towarzystwie ministra 
Oświecenia oraz Wyznań Religijnych. 

Z okazji 10-lecia pontyfikatu Piusa 
XI, we wszystkich kościołach rzymskich 
odprawione zostaną jutro uroczyste 
nabożeństwa. M. in. ks. kardynał Ka- 
kowski odprawi nabożeństwo w koście- 
le polskim Św. Stanisława. 


POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW. 

Warszawa (Pat.) W piątek dnia 5 
lutego rb. odbyło się pod przewodnic- 
twem p. premjera Prystora, posiedzenie 
Komitetu Ekonomicznego Ministrów. 
Na posiedzeniu tem Komitet Ekonomicz 


Te manewry prasowe świadczą o i- 
stotnie wielkiem zakłopotaniu berliń- 


skich sfer rządowych wobec nowej sy- 


tuacji na Wschodzie Europy. 

Z chwilą, gdy układ moskiewski bę- 
dzie ratyfikowany i nabierze mocy pra- 
wnej, stanie przed Niemcami pytanie, 
jak mają się ustosunkować one wzglę- 
dem Polski. Beznadziejność polityki re- 


Rok XII 


ny przyjął do wiadomości sprawozdanie 
i zatwierdził wnioski komisji do zbada- 
mia całokształtu zagadnienia obrotu 
wełną i sprawy owczarstwa w Polsce, 
powziął uchwałę w sprawie normaliza- 
cji przemiału żyta, ustalającą 4 standar- 
dy mąki żytniej, oraz uchwalił powoła- 
nie przy prezesie Rady Ministrów komi- 
sji dla opracowania wniosku, dotyczące- 
go gospodarki spirytusowej. Pozatem 
dalsze obrady Komitetu Ekonomiczne- 
go ministrów poświęcone były m. in. 
rozważenia sytuacji w przemyśle naf- 
towym. 


—00— 


WYROK O ZAJŚCIA W JEDWABNIE 


Niebork, (Pat.) W dniu 5 bm. w po- 
łudnie został ogłoszony wyrok w proce- 
sie o zajścia w Jedwabnie, gdzie tłum 
złożony z 200 osób obległ prokuratora 
i policję, usiłując odbić aresztowanych 
sprawców napadu na Polaków. Skazani 
zostali: jeden oskarżony na 1 rok wię- 
zienia, jeden na 10 miesięcy, 3 oskarżo- 
nych na 8 miesięcy, 3 oskarżonych na 
7 miesięcy, 4 oskarżonych na 6 miesię- 
cyo. Główny oskarżony, właściciel 
ziemski Otto został skazany na grzyw- 
nę 100 marek, którą mu darowano z ty- 
tułu odsiedzenia kary. 78 oskarżonych 
zostało uwolnionych od winy i kary. 

Wśród ludności polskiej panuje za- 
niepokojenie, iż ten bardzo łagodny wy- 
ok może wpłynąć na dalsze rozzuchwa- 
|lenie żywiołów szowinistycznych. 
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| ZJAZD B. B. W. R. 


| Starogard (Pat.) Z Tczewa donoszą: 
Odbył się tu zjazd przedstawicieli grup 
samorządowych B. B. W. R. z całego 
Pomorza. Na zjeździe byli reprezento- 
wani członkowie magistratów, rad miej- 
skich ze wszystkich miast pomorskich, 
oraz deputowani do sejmików powiato- 
wych. Uchwalono dłuższą rezolucję w 
sprawie zaprowadzenia oszczędności w 
|budżetach miejskich i powiatowych — 
|w sprawie skutecznego zwalczania bez- 


f 


|robocia itp. 


| 
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wywołać rewizję dotychczasowej polity- 
ki niemieckiej względem Państwa Pol- 
skiego, ale w najbliższej przyszłości by- 
łoby to niezmiernie trudną sprawą do 
zrealizowania, zważywszy, że dzisiejsze 
Niemcy czerpią swą energję z zatrute- 
go źródła szowinizmu, który właśnie 
Polskę obrał sobie za jeden z głównych 
celów nienawiści, Czas jednak, jak to 
mogliśmy już parokrotnie zauważyć, 


wizjonistycznej jest oczywista. Ale ha- | pracuje zdecydowanie na naszą korzyść 


sła nienawiści ku Polsce pod pozorem 
obrony narodowej stały się, niestety, 


nieodzownym składnikiem polityki nie- 
mieckiej. Przezorniejsi jednak politycy 
niemieccy, gdy staną oko w oko z za- 
gadnieniem polsko - niemieckiem, będą 
musieli wziąć pod uwagę realny stan 
rzeczy. W konsekwencji 


powinno to 


li nie my będziemy się troszczyć, jak 
' zdołają Niemcy wybrnąć ze ślepego na- 


cjonalistycznego zaułka, w które je 
wtrąciła własna nieoględność i ślepota. 
Natomiast nie możemy nie zauważyć, że 
osamotnienie Niemiec w Europie przy- 
biera coraz bardziej zdecydowaną for- 
mę. 


n$ 
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Pogoń za porwanem dzieckiem 


Niemieckie małżeństwo Schirmer, zamiesz- 
kujące oddawna w Nowym Jorku, przed nieja- 
kim czasem poróżniło się całkowicie, przyczem 
w tej chwili nie jest rzeczą stwierdzoną, które 
z ów ponosi w tym wypadku winę, — 
Faktem jest jednak, że męska połowa tego mał- 
żeństwa ma nieczyste sumienie, a właściwie do- 
puściła się zbrodni, która polegała na tem, że 
pewnego dnia znikł dwuletni synek Wilhelm, 
który aż do tej chwili znajdował się pod opieką 
matki, bardzo do tego dziecka przywiązanej, — 
Ponieważ małżeństwo to od dłuższego czasu nie 
prowadziło już wspólnego gospodarstwa, a miej- 
sce pobytu ojca było nieznane, więc podejrze- 
mie skierowało się w tą stronę, Wszelkie po- 
szukiwania pozostały jednak przez długi czas 
bez skutku, w miljonowem mieście, jak Nowy 
Jork, nietrudno bowiem ukryć takie maleństwo, 
zwałezcza, jeżeli rozporządza się tak znacznym 
kapitałem, jak wspomniany Schirmer. 

Zrozpaczona matka jedna nie ustawała je- 
daak w poszukiwaniach, zorganizowawszy w 
tym celu odział 17 prywatnych detektywów (a- 
śentów śledczych), współpracujących ponadto z 
brygadą połicji państwowej. Dzięki temu zdo- 
tafa oma jednak wyśledzić, że jej małżonek 
zmajduje się w tej chwili w Nowym Jorku, a 
używszy odpowiednich środków, uzyskała ze- 
zwolenie na osobistą rewizję. 

Oto w kieszeni zatrzymanego Schirmera zna- 
leziono kartę okrętową, upoważniającą do prze- 
jazdu luksusowym niemieckim  parostatkiem 
„Bremen”, który właśnie miał odpłynąć z No- 
wego Jorku do Bremerhafen w Niemczech. Po 


Oddział detektywów wpadł na pokład „Bre- 
men“ i wykazując się pełnomocnictwami, zarzą- 
dził szczegółową rewizję parowca, nie uwzglę- 
niając gwałtownych protestów kapitana statku. 


Pojawienie się lotnego oddziału policyjnego 
na statku wywołało oczywiście niezwykłą scn- 
sację, nie brakło również wyrazów oburzenia 
ze strony wytwornej grupy pasażerów, którzy 
demonstrowali przeciw opóźnieniu wyjazdu. 


Skrupulatna rewizja statku, posiadającego 
setki rozmaitych zakamarków, nie była oczy- 
wiście rzeczą łatwą i przeciągnęła się już prze- 
szło 2 godziny, nie dając żadnego rezultatu, — 
Nigdzie nie znaleziono bowiem dwuletniego 
dziecka, imieniem Wilhelm. Kierownik brygady 
detektywów miał już zaprzestać poszukiwań, 
gdy nagle w pewnej kabinie o drzwiach ukry- 
tych odezwał się szczebiot dziecięcy, co za- 
alarmowało oczywiście prowadzących rewizję i 
w kilkanaście chwil później zdemaskowano całą 
aferę, Po przymusowem otwarciu tejże kabiny, 
znaleziono tam kobietę z poszukiwanym Wil- 
helmem, a krótkie jej przesłuchanie wyjaśniło 
rzecz całkowicie, że została wynajęta przez 
wspomnianego Schirmera do wykradzenia dziec- 
ka i wywiezienia do Niemiec, gdzie miało po- 
zostać w ukryciu przed matką. 


Pasażerkę odstawiono oczywiście na ląd 
wraz z dzieckiem. Miłość matki, jej rezolutna 


Tricki „amerykańskie“ nie zawsze zatem 


zabezpieczeniu osoby Schirmera, brygada po- prowadzą do celu. Przykładów doszukać się 
licji i prywatnych detektywów, stojących na u- | można także bliżej. 


sługach pani Schirmerowej, błyskawicznie prze- 
niosła się do portu nowojorskiego, wstrzymując 
odłazd okrętu. 


Skróty 

Bukareszt. Ministerstwo Finansów 
zaprzecza kategorycznie pogłoskom o 
zamiarze stemplowania banknotów. 

Budapeszt. W dniu dzisiejszym u- 
stąpił ze swego stanowiska minister 
Rolnictwa Ivady. Następcą jego miano- 
wał regent członka Izby Wyższej Emila 
Purgly: 

Wiedeń. Oficjalnie donoszą o dymi- 
sji prezesa Banku Narodowego Reischa. 

Paryż. Doświadczenia, podjęte popo- 
łudniu przez inż. Dunikowskiego w o- 
becności rzeczoznawców, dały wynik u- 
jemny. Wieczorem próby również się 
nie udały. 

Paryż. W czasie manifestacji komu- 
nistycznej w Ivry aresztowano 50 osób, 
w tem dwóch radnych miejskich. 


Genewa, Konferencja rozbrojeniowa 
przyjęła dziś sprawozdania komisji we- 
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ja wicher zmiótł całą wieś rybacką do 
morza, Wedle ostatnich doniesień, wiele 
mniejszych statków i łodzi rybackich 
zatonęło. Szkody są olbrzymie, narazie 
szcze nieustalone, 


CUDOWNE UZDROWIENIE POD- 
CZAS WYSTAWIENIA RELIKWIJ 
ŚW, FRANCISZKA KSAWEREGO. 


Z Goa donoszą o kilkunastu wypad- 
kach cudownych uzdrowień stwierdzo- 
nych tam w czasie wystawienia reli- 
kwij św, Franciszka Ksawerego. Między 
innymi uzdrowiony został 6-letni chło- 
piec, Walery Augustyn, z Karkal (Man- 
galore) od 2-ch lat dotknięty paraliżem 
kończyn. Nieszczęśliwe dziecko leczone 
było przez najsławniejszych lekarzy w 
Mangalore i Mandrasie bez najmniejsze- 
go skutku. W dniu 12 grudnia zrozpa- 
czony ojciec przywiózł swego synka do 
Goa i stanąwszy przy trumnie św. Fran- 


ryfikacyjnej, regulaminowej i petycyjnej. | ciszka, polecił dziecku ucałować stopy 
Oficjalnie w konferencji bierze udział | Świętego. W tej samej chwili chory po- 


57 państw. 


czuł dziwny skurcz we wszystkich człon 


Oslo (Pat) Nad całą północną Nor- | kach, poczem mógł już swobodnie poru- 
wegją szaleją straszliwe burze. W Sen- |szać się. 


W. WILIAM. 


Szpieg Wilhelma | 


Przełożył z angielskiego D. Królikowski. 
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miot rozmowy niemiły zmienić na inn 


(Ciąg dalszy.) 


przybyłeś pociągiem nadzwyczajnym? 


— Nie — powiada — spotkałem na drodze auto, 
worzec. Należało do tego 
pana, który wyjechał panu naprzeciw. Miało natych- 
miast wrócić do Berlina. Powiedziałem szoferowi, żeby , 


którem pana odwożono na 


mnie zabrał i przyjechałem. 


Mówił to w tonie naturalnym, niewymuszonym. 

Na chwilę żal mi było, żem dał się namówić do szu- 
kania z nim wspólnie hotelu. Jednakowoż podejrzenie 
uważałem po krótkim rozmyśle za nieusprawiedliwione. 

— Chłopcze — powiedziałem sobie w duchu — sta- | 
jesz się nerwowy. Czas wytrzeźwieć. Przy odejściu , 
sprzeczaliśmy się, kto ma zapłacić rachunek. Skończyło 


się na tem, że ja zapłaciłem. 


Potem po piem czekaniu wsiedliśmy do dorożki. 
Był to staroświecki wóz ze siwym jak gołąb dorożka- 


rzem, okrytym płaszczem z peleryną. 
Zajechaliśmy do Esplanade. 


marmurem, z palmami i służbą w złocistych kołnierzach. 
Portjer hotelowy wypowiedział kilka komplementów 
mojemu towarzyszowi, a mnie nazwał amerykańskim 


dzentelmenem. 


Portjer uniewinniał się, że nie może nas odpowiednio | 
ulokować, ponieważ hotel przepełniony. Wkońcu wska- | 


zał nam 


? | 


— Ależ pan szybko załatwiłeś się na granicy. Czy 


„GŁOS WĄBRZESKI" 
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FAŁSZERZ PIENIĘDZY, 

Poznań (Pat.) Policja zaaresztowała 
Sznejdera pod zarzutem podrabiania 50- 
groszówek i 1 złotówek i puszczania 
falsyfikatów w obieg. W czasie rewizji 
w mieszkaniu Sznejderowa znaleziono 
pracownię, zaopatrzoną w przyrządy 
fałszerskie. 


ZRABOWANIE PIENIĘDZY. 


Katowice, (Pat.) Ub. nocy dwaj za- 
maskowani bandyci uzbrojeni w rewol- 
wery włamali się do mieszkania b. mini- 
stra śp. Józeła Kiedronia i po steroryzo- 


waniu służby, zrabowali pawną ilość 
gotówki. 
MIMOWOLNY ZABÓJCA. 


Lublin (Pat.) Ostatnio we wsi Ko- 
niuchy, powiatu hrubieszowskiego, 18- 
letni Juszczak Piotr, manipulując kara- 
binem, spowodował wystrzał, zabijając 
na miejscu 4-letniego Szewczuka Ana- 
tola. Juszczaka pociągnięto do odpowie- 
dzialności karnej. 

X 
SKAZANIE KOMUNISTÓW. 

Lublin (Pat.) Sąd okręgowy w Lu- 
blinie wydał wyrok, skazujący 8 działa- 
czy komunistycznych Chełma na karę 
ciężkiego więzienia z art. 102 część 1 
kodeksu karnego. Skazani zostali Ber- 
natowa Antonina i Arensztejn Sura na 
4 lata ciężkiego więzienia, Szada An- 
drzej na 2 lata, Kac Moszek, Potratulek 
Bazyli i Dragan Józef po 112 roku wię- 
zienia, Torbiczuk Grzegorz i Rubiuk 
Piotr na 1 rok więzienia. 

—0— 


ŻYWCEM SPALONA. 

Lublin (Pat.) We wsi Suchowiec, po- 
wiatu puławskiego wybuchł pożar w do- 
mu Piekła Antoniego. W czasie pożaru 
zginęła w płomieniach 25-letnia żona 
właściciela domu. 

—000— 


CIEKAWE ZJAWISKA. 
Zamość (Pat) W czasie burzy, jaka 
ostatnio przeszła nad Zamościem i oko- 
licą, od uderzenia pioruna spaliły się 2 
gospodarstwa w Wólce Złojeckiej. Stra- 


ty wynoszą około 10.000 zm 


—o— 


WYDALENIE ZAKONU JEZUITÓW. 

Madryt. (Pat) Izba 189 głosami 
przeciwko 45 uchwaliła wniosek stwier- 
dzający, iż dekret o rozwiązaniu Zako- 
nu Jezuitów zgodny jest z postanowie- 
niami konstytucji i odpowiada ściśle po- 
ślądom kortezów. Przeciwko wniosko- 
wi temu głosowali deputowani z Navar- 
ry, baskowie, agrarjusze, konserwatyś- 
ci i kilku nielazeżnych, 


|reprezentacyjnego odbyła 


zaś 10 na bezterminowe wydalenie z 
kraju i kobiety, uznane za czarownicę 
które posądzono o rzucanie uroku 1 
spowodowanie ciężkich chorób. 


PRZEDŁUŻENIE KREDYTU DLA 
BANKU RZESZY, 

Paryż (Pat.) „Le Temps“ donosi, że 
Bank Francuski i inne zainteresowane 
instytucje przedłużyły kredyt 100 miljo- 
nów dolarów, udzielony Bankowi Rze- 
szy Niemieckiej a którego termin spła- 
ty upływał w 4 bm. Motywem prolon- 
gaty kredytu jest wypełnienie przez 


Rząd Rzeszy warunków postawionych - 


przez Bank Francuski 28 stycznia br. 


MARSZAŁEK PIŁSUDSKI HONORO- 
WY OBYWATEL WOJEWÓDZTWA 
WILEŃSKIEGO. 

Wilno. (Pat.) W niedzielę 7 bm. o 
godz. 13-ej w górnych salonach pałacu 
się uroczy- 
stość wręczenia P, Marszałkowi Józefo- 
wi Piłsudskiemu dyplomu obywatelstwa 
honorowego wszystkich gmin wojewódz- 
twa Wileńskiego przez przybyłych do 
Wilna delegatów z poszczególnych po- 
wiatów województwa. 

Uchwały rad gminnych każdego po- 
wiatu zgrupowane są w ozdobnie opra- 
wionych i artystycznie wykonanych, at 
bumach, które jako akt hołdu ziemi Wi- 
leńskiej w uznaniu zasług Syna tej ziemi 
Twórcy Niepodległości Państwa Pol- 
skiego, zostały w sposób uroczysty do- 
ręczone P. Marszałkowi. W uroczysto- 
ści tej wzięli udział poza delegatami 
$min, rada i wydział wojewódzki. 


WICHURY. 

Starogard. Z Kościerzyny donoszą: 
Wczoraj szalała na całych Kaszubach 
silna wichura, która poprzerywała prze- 
wody elektryczne, wobec czego kilka 
miast pozbawionych było światła. 


„TRZEBA BYĆ WARJATEM. 

Genewa. (Pai) „„Juarnał-do-Genove" 
zamieszcza oświadczenie Williama Mar 
tina, że niesłusznie niektóre dzienniki 
dopatrywały się w jednym z jego ostat- 
nich artykułów poglądu, iż konferencja 
rozbrojeniowa powinnaby zająć się re- 
wizją traktatów. Jest on zdania wręcz 
przeciwnego. „Trzeba być warjatem, pi- 
sze Martin, by pragnąc pokoju chcieć 
jednocześnie rewizji granic, która moż 
nastąpić ytlko przez wojnę”. Martin do 
daje, że uważa on obecne granice za 
nietykalne. 


‘koju do przyjęć i łazienek. Ow człowiek w eleganckim 
| fraku mógł służyć za wzór wszystkim portjerom. Wciąż 
| przypominał służbie, aby moją walizkę przyniesiono 
ła rano z dworca. Papiery? Pan porucznik wyjaśni dżen- wam sprawiłem przyjemność? Widzisz pan, przypro- 
odnośne przepisy. wadziłem pana do człowieka, dla którego przejechałeś 
Ale na to dość czasu jutro rano. Można je będzie qddać ocean. Oto pan dr. Semlin — to pan dr. Grundt. 
kelnerowi. Czy panowie życzą sobie jeszcze czego przed | 
— Wiem o tem — rzekłem i dodałem, aby przed- pójściem na spoczynek? Whisky z wodą sodową. Od! 
dziś ogromna trudność z whisky. Czy niczem nie mogę było śladu wzruszenia, głosem, któryby Francuz nazwał 
służyć? Mam więc honor pożegnać panów. 
Kroczyliśmy do liftu jak w procesji: kierownik ho- 
telu pierwszy, potem my, a w końcu portjer w liberji wane. Nigdy nie byłbym myślał, że spotkamy się w Ber- 
ze złotym kołnierzem. W przedsionku siedziało dwóch linie. O i 
ludzi we fotelach. Obsługiwało ich kilku kelnerów, damie. Jest przecież lepiej, żeśmy się spotkali później,” 
Wszystko zdradzało w hotelu dobrobyt i zbytek w ja- niż nigdy, i podał mi białą, tłustą rękę. 
skrawem przeciwieństwie do nędzy w życiu, jakiem ży- 
ły całe Niemcy. Tam dawała się odczuwać blokada an- 
gielska, zmuszająca Niemcy do wyrzeczenia się tylu nie- 


zbędnych rzeczy. 


sypialnia. 


telmenowi amerykańskiemu, jakie są 


Przy lifcie wszyscy nam towarzyszący odeszli, kła- 
niając się nisko, pozostał tylko portjer, z wyglądu po- 
dobny do papieskiego gwardzisty. Znaleźli 
wkrótce na wysokim parterze. Tutaj porucznik prowa- 
dził mnie słabo oświetlonym kurytarzem. 

Niemcy musieli światła oszczędzać, 

— Tu jest pokój wspólny przyjęć, tu łazienki, tu 
mój pokój, a tu rzekł szybko, otwierając drzwi, pańska 


| voix blanc. 


nem. 


śmy się 


Stał on obok z uśmiechem złośliwym na twarzy, 
— Widzisz pan — mówił porucznik — że jesteś po- 
między przyjaciółmi. Czy nie uważacie panowie, iż 


Ostatni podnosił się ociężale z fotelu. 
— Dr. Semlin? — zapytał głosem, w którym nie 


— O, to jest w rzeczywistości spotkanie niespodzie- 


ile pamiętam, mieliśmy rendez-vous w Rotter- 


— Pański przyjaciel, pan porucznik, zapomniał mi 
powiedzieć, że pana zna osobiście i zapomniał zwrócić 
moją uwagę na to, że dzisiejszej nocy spotkam się z pa- 


— Za tą miłą niespodziankę mam podziękować przy- 
padkowemu spotkaniu się panów w klubie na stacji Go- 
che, odpowiedział z uśmiechem Clubfoot, 
szereg słotych, wprawionych zębów. Jemu mam do za- 
wdzięczenia, że mogę się z panem dziś poznać osobiście. 

Gdy skończył, ukłonił się Schmalzowi. 

— Atoli proszę pana, pójdź pan, kiedy mam już czał- 
ność powitać pana we własnym pokoju tutaj, siądź przy 


odsłaniając 


Odstąpił na stronę i pozwolił mi wejść. Pokój był stole i napij się z nami znakomitego braunsbergeńskiego 
Był to w rzeczywistości pałac wspaniały z przepysz- | silnie oświetlony. W fotelu siedział człowiek słusznego | wina. Reńskie wino jest wam w Ameryce mniej znane. 
nym westybulem i podłogą wykładaną różnobarwnym | wzrostu w palcie. 


cono mnie w pułapkę. 


komnat, składający się z dwóch sypialni, wspólnego po- szywego przyjaciela. 


Wstąpiłem do pokoju śmiało. 


Wiemy to dobrze razem z panem Schmalzem. I znowu 


Miał twarz szeroką i tłustą i chromą nogę. — Schwy- | rozśmiał się, pokazując złote zęby. 


— W każdym razie obawiam się, że zatrzymujemy 


jezyk EE i ) naszego młodego przyjaciela i nie pozwalamy mu na 

Uczucie jakiejkolwiek obawy znikło, czułem tylko spoczynek. Wiem, że pan nie masz przed nim tajemnic. 
ślepą nienawiść do tego człowieka. Gniewałem się też | Ale przyznasz pan, panie doktorze, że będzie najlepiej, 
sam na siebie, żem pozwolił się tak schwycić w zatrzask. c 


dy my dwaj pomówimy ze sobą w cztery Oczy. 
pokoje na wysokim parterze. Był to szereg Byłem oburzony na porucznika, odgrywającego rolę fał- PO BR - * 


(Ciąg dalszy nastąpi.), 
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JAK ZA CZASÓW (0, 
Nairobi (Airyka wsch. bryt.. (Pat. 
Skazano tu na śmierć 60 krajowców, 
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O pierwszeństwo dla wyrobów krajowych 


Wywiad z p. ministrem Przemysłu i han dlu dr. Ferdynandem Zarzyckim. 


Ujawniające się dziś powszechnie i po- | powitać powstanie Centralnego Towarzystwa 


tęśujące się z dniem każdym dążenia do 
opierania wytwórczości o rynki krajowe 
wymaga i u nas w Polsce zajęcia mocnego 
stanowiska w tej sprawie przez wszystkie 
czynniki, które ważą w procesie wytwór- 
czości i wymiany. 

Polska Agencja Telegraficzna prosiła o 
wypowiedzenie się w tej kwestji p. mini- 
stra Przemysłu i Handlu, który ujął ją w 
sposób następujący: 


Obecne stosunki gospodarcze w przeważa- 
jącej ilości państw kształtują się pod znakiem 
obrony rynków krajowych. Państwa te użyły 
w sposób zdecydowany środków, zmierzających 
do zapewnienia własnej wytwórczości odpo- 
wiedniego zbytu na rynku wewnętrznym. Na 
drogę tę weszły Anglja, Francja, Austrja Cze- 
chosłowacja, Holandja i szereg innych państw. 


Jesteśmy świadkami odbywającego się wy- 
ścigu protekcjonizmu w poszczególnych pań- 
stwach, realizowanego częstokroć środkami dra- 
stycznemi, graniczącemi z izolacją gospodarczą. 

Można się różnić w poglądach, czy świat 
gospodarczy idzie po dobrej drodze, Trzeba 
jednak zgodzić się z tem, że jest to rzeczywi- 
stość gospodarcza, z której Polska musi wy- 
ciągnąć konsekwentne wnioski, 


Państwo Polskie docenia znaczenie mię- 
dzynarodowej współpracy gospodarczej; musi- 
my jednak pamiętać, że czynnikiem przynoszą- 
cym w tej współpracy istotne wartości może 
być jedynie Polska gospodarczo silna i zdrowa. 
Zdrowie gospodarcze naszego kraju — dziś 
więcej, niż kiedykolwiek — wymaga oparcia 
wytwórczości rodzinnej o rynek krajowy oraz 
ogromnego, ciągłego i planowego wysiłku nad 
rozwojem wewnętrznego spożycia wyrobów pol- 
skich. 


Fakt wzrastających trudności eksportowych 
wobec prohobicyjnej polityki celnej zagranicy, 
oraz pewna ilość rąk roboczych w kraju, nie 
znajdujących zatrudnienia czynią wprost nie- 
zbędnym zbiorowy wysiłek społeczeństwa, za- 
pewniający pierwszeństwo dla towaru krajowe- 
$o w porównaniu z towarem importowanym 
przy dokonywaniu zakupów. Przychylne usto- 
sunkowanie się do wytwórczości polskiej win- 
no się odbywać przy współudziale wszystkich 
czynników, które ważą w procesie wytwórczo- 
ści, wymiany i spożycia, a więc rządu, przemy- 
słowców, kupców i konsumentów, słowem ca- 
łego społeczeństwa. 


Należy ułiać, że hasło pierwszeństwa dla 
wyrobów krajowych znajdzie oddźwięk w na- 
szem społeczeństwie, które wykaże zdrowy 
zmysł samozachowawczy i świadomość potrzeb 
gospodarstwa narodowego idąc jak najszerzej 
na rękę wszelkim poczynaniom podyktowanym 
tą troską, 

Rozwój rynku wewnętrznego stanowi dzie- 
dzinę o dużych i wielostronnych możliwościach, 
zwłaszcza, że jest to zakres pracy gospodarczej 
najmniej dotychczas u nas przemyślany i roz- 
winięty, 

Wysoka jakość wytwórczości polskiej nie 
ustępującej w wielu wypadkach wytwórczości 
obcej, a częstokroć przewyższającą ją, sprzyja 
powodzeniu wysiłków, które muszą być w tym 
kierunku podjęte. 


W dziedzinie szerzenia propagandy wyro- 
bów krajowych duże zasługi mają gospodarczo 
społeczne instytucje, popierające wytwórczość 
krajową, które w dniu 10 maja ub, r. na Ogól- 
no Polskim Zjeździe Delegatów  Organizacyj 
Popierania Wytwórczości Krajowej uchwaliły 
powołać do życia Naczelną Organizację, która 
miałaby na celu uzgodnienie i rozszerzenie przy 
jednoczesnej centralizacji prac popierania wy- 
twórczości krajowej. Powołanie do życia ta- 
kiej organizacji miało być poprzedzone pow- 
staniem Centralnego Towarzystwa Popierania 
Wytwórczości Krajowej przy jednoczesnej lí- 
kwidacji istniejących równolegle Ligi Samowy- 
starczalności Gospodarczej i Sekcji Popierania 
Wytwórczości Krajowej przy Muzeum Przemy- 
słu i Rolnictwa, Centralne Towarzystwo Po- 
pierania Wytwórczości Krajowej (C. T, P, W. 
K.) w Warszawie już powstało, Czeka je bardzo 
poważna i wdzięczna praca, Realizując swoje 
zadania, C. T. P. W. K. może się przyczynić 
do wytworzenia przychylnej atmosfery wśród 
społeczeństwa w kierunku pobudzenia go do 
kupowania towarów krajowych. 


Rzeczą bardzo właściwą jest, że prac tych 
podjęła się instytucja społeczna, jaką jest C. T. 
P. W.K, To też z prawdziwą radością należy 


Popierania Wytwórczości Krajowej. 

Organizacje społeczne stawiające sobie za 
zadanie obudzenie i ożywienie świadomości po- 
trzeb wszechstronnego poparcia naszej wytwór- 
czości przez propagandę spożycia wyrobów pol- 
skich, powinny zyskać sprzymierzeńca w całem 
społeczeństwie, którego czynna postawa w tej 
jak i każdej innej sprawie, jest decydującym 
czynnikiem powodzenia. 


PAKT NIEAGRESJI ŁOTWY I ROSJI. 


Ryga. (Pat.) Po długotrwałych roko- 
waniach dzisiaj o godzinie 19,45 został 
podpisany pakt nieagresji pomiędzy 
Łotwą a Z. S. R. R. Ze strony łotewskiej 
podpisał pakt premjer i czasowo pełnią- 
cy obowiązki ministra spraw zagranicz- 
nych minister Skujenieks, ze strony so- 
wieckiej w Rydze Świderski. Po podpi- 
saniu paktu Skujenieks przyjął przed- 
stawicieli prasy, wobec których między 
innemi oświadczył swą niezłomną wolę 
utrzymania pokoju wszelkiemi sposoba- 
mi jakiemi rozporządza. Łotwa złożyła 
w wojnie światowej i w wojnie o nie- 
podległość tak ciężkie ofiary, iż obecnie 
niema ani jednej grupy, ani jednej war- 
stwy ludności, któraby w sprawie po- 
koju zajmowała inne stanowisko niż 
rząd, który ze swym sąsiadem wschod- 
nim utrzymywał jaknajlepsze stosunki. 
Obecnie podpisany pakt nieagresji naj- 
zupełniej odpowiada dotychszasowej ze- 
wnętrznej polityce Łotwy. Podpisany u- 
kład zdaniem rządu łotewskiego ma 
wielkie znaczenie, ale wzrosłoby ono 
jeszcze bardziej, gdyby w podobny spo- 
sób pokój był zagwarantowany w kra- 
jach wschodniej Europy, posiadających 
z Rosją takie same granice jak Łotwa. 
Dlatego rząd łotewski do tej okoliczno- 
ści przywiązuje specjalne znaczenie, 
Jednocześnie wyjątkowe znaczenie jest 
przypisywane temu, by podobny układ z 
Rosją zawarła również i nasza sojusz- 
nica Estonja. Rząd łotewski jest zdania 
iż oba układy (sowiecko-łotewski i so- 
wiecko-estoński) powinny wejść w życie 
o ile możności jaknajprędzej i jednocze- 
śnie. Od tych warunków rząd łotewski 
uzależnia ratyfikację dzisiaj podpisane- 
go układu. 


O MIĘDZYNARODOWĄ ARMJĘ. 

Genewa (Pat.) W południe rozeszła 
się sensacyjna pogłoska, że delegacja 
francuska wystąpi jeszcze z konkretne- 
mi projektami organizacji bezpieczeń- 
stwa i rozbrojenia, które zaproponuje 
jako podstawę prac konferencji. Wiado- 
mość ta znalazła szybko potwierdzenie, 
Na południowem posiedzeniu konfe- 


|rencji, natychmiast po zakończeniu wy- 


borów do prezydjum konferencji, prze- 
wodniczący udzielił głosu pierwszemu 
delegatowi Francji ministrowi Tardieu, 
który oświadczył: „Wobec tego, że pre- 
zydjum konferencji jest ukonstytuowa- 
ne, mam zaszczyt — pragnąc zarówno 
odpowiedzieć na apel, wystosowany we 
wtorek przez przewodniczącego, jak i 
przyczynić się do stworzenia podstawy 
praktycznej prac konferencji — założyć 
tekst propozycji delegacji francuskiej”, 

Projekt ogłoszony będzie dziś wie- 
czorem. Jak słychać przewiduje on mię- 
dzynarodowy pakt bezpieczeństwa, 
stworzenia armji międzynarodowej do 
wykonywania decyzji Ligi Narodów, u- 
międzynarodowienie lotnictwa cywilne- 
go i szereg innych propozycyj, zmierza- 
jących do stworzenia silnych sankcji 
przeciwko państwu uciekającemu się do 
wojny wbdew zobowiązaniom między- 
narodowym. 


Aaaa ET. 


Krwawe walki o Szanghaj. 
Tokio (Pat.) Wedle informacyj Reu- 
tera awangardy japońskie wkroczyły po 
dobno dziś rano do Charbina. 
Szanghaj (Pat.) Przybył tu angielski 
tu angielski okręt wojenny wiozący na 
pokładzie armirała Kelly. Równocześ- 


nie przybyło tu 7 kontrtorpedowców 
amerykańskich. 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


Kalkuta (Pat.) Na gubernatora Ben- 
galu usiłowano dokonać zamachu rewol- 
werowego. Gubernator wyszedł bez 
szwanku. 

Szanghaj, (Pat.) Dwa chińskie samo- 
loty myśliwskie zaatakowały nad Szang- 
hajem japońskich samolotów do bombar- 
dowania. Samoloty wycofały się w kie- 
runku rzeki, lecz jeden z nich spadł ko- 
ło Sza-Pei. Z Nankinu przybyło dziś ra- 
no 18 samolotów chińskich. Na podwó- 
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jrze szkoły, położonej nawprost głównej 
aeg japońskiej, spadło kilka pocis- 
ów. 

Szanghaj. (Pat.) Depesze pochodzące 
ze źródeł japońskich podają, iż w czasie 
rabunku dokonanego w dzielnicy chiń- 
skiej Charbinu wojska chińskie zabiły 
około 200 japończyków cywilnych osób. 
W czasie walka o Charbin zginęło 42 


| japończyków. 


—000— 
w-zccurmrazi 


Szajkę złodziei z Bobrowisk dosięgła 
karząca ręka sprawiedliwości. 


Dn. 5, IL odbyła się w Sądzie Grodz- 
kim w Brodnicy rozprawa karna Sądu 
Okręgowego z Torunia, — Rozprawie 
przewodniczył sędzia Lipiński, wotówa- 
li sędzia Łabędzki i aplikant Jankiewicz 
oskarżał prokurator Nikodemski z To- 
runia, bronił adw. Perl z Grudziądza, — 
Na ławie oskarżonych zasiedli: Adam 
Staniszewski, Weronika Staniszewska, 
syn Henryk Staniszewski, Józefa Goś- 
cinna, Marja Gościnna i Ludwik Goś- 
cinny, zamieszkali w Bobrowiskach, po- 
wiat Brodnica. Akt oskarżenia zarzu- 
cał im, że popełnili kilkanaście kradzie- 
ży od roku 1929 — 1931. Przesłucha- 
nie rozpoczęło się o godz. 11,30 przed 
poł. Pierwszy odpowiadał oskarżony 
1) Adam Staniszewski, 2) Wer. Stani- 
szewska, 3) Henr. Stan., 4) Ludw. Goś- 
cinny, 5) Józefa Gościnna i 6) Marja 
Gościnna. Do kradzieży się nie przy- 
znali, tłómaczyli się tem, że towar za- 
kupywali od handlarzy. Po przesłucha- 
niu nastąpiła 10-cio min. przerwa. 

O godz. 12,30 Sąd rozpoczął prze- 
słuchiwanie poszkodowanych i świad- 


EG ROPNE EEK ETA ZZA ZEE ROCZEK KIRO TAIZE PER WRETZZREZRES ZA UO sów 


ków, których się stawiło 41 osób, — 
Przesłuchiwanie trwało do godz, 14-tej, 
poczem nastąpiła przerwa obiadowa do 
godz. 16. O godz. 16-tej Sąd rozpoczął 
dalsze przesłuchiwanie świadków, które 
trwało do godz. 20-tej, 

Po  skończonem  przesłuchiwaniu 
przemawiał przez 15 min. prokurator. 
Następnie zabrał głos adwokat Perl. — 
O godz. 20,30 sprawa została przerwa- 
na i odłożona na dzień następny na go- 
dzinę 17-tą, o której miał być wyrok 
ogłoszony. 

Dnia 6. bm. o godz. 17,30 został o- 
głoszony wyrok, skazujący Adama Sta- 
niszewskiego na 3 lata więzienia z zali- 
czeniem aresztu śledczego, Józefę Goś- 
cinną na 2 miesiące więzienia z zalicz. 
aresztu śledczego. Weronikę Stani- 
szewską, Henr. Staniszewskiego, Marję 
Gościnną i Ludwika Gościnnego z po- 
wodu braku dowodów Sąd uwolnił od 
winy i kary, 
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EMERYTURY RZEMIEŚLNICZE. 

Warszawa (Pat.) System ubezpie- 
czeń społecznych obowiązujących w 
Polsce pominął rzemieślników. Drob- 
ni rzemieślnicy samoistni nie mogą 
przeto korzystać jako pracodawcy z 
dobrodziejstw istniejącego ustawoda- 
wstwa socjalnego. Tymczasem każdy 
rzemieślnik jest jednocześnie i praco- 
dawcą i robotnikiem. 

Pracodawcą, gdyż daje możność in- 
nym zarobkowania w swoim war- 
sztacie, robotnikiem, gdyż narówni z 
innymi pracownikami przyczynia się 
swym wysiłkiem fizycznym i umysło- 
wym, jak również znajomościami fa- 
chowemi do produkcji rzemieślniczej. 
Chociażby tylko z powyższych wzglę- 
dów wyeliminowanie rzemieślników z 
pod opieki ustawodawstwa socjalnego 
jest niesprawiedliwe i tea kapa 

Biorąc pod uwagę sytuację drob- 


nych rzemieślników, zasługujących 
całkowicie na poparcie, Rada Tzb Rze- 
mieślniczych na początku swych prac 
zarządziła ankietę za pośrednictwem 
Izb Rzemieślniczych ażeby ustalić czy 
idea stworzenia Rzemieślniczej Kasy 
Rentowej jest popularną. Ogół rze- 
miosła opowiedział się za założeniem 
Kasy Rentowej. Bardzo wiele organi- 
zacyj rzemieślniczych ustosunkcwało 
się pozytywnie co do wysokości udzia- 
łów i składek miesięcznych. Rada Izb 
Rzem. przystąpiła do opracowania ma 
terjałów nadesłanych w ramach zarzą- 
dzonej ankiety i w niedalekiej przy- 
szłości roześle Izbom Rzem. projekt 
organizacji Rzem. Kasy Rentowej. 
Rada Izb Rzemieślniczych przywiązu- 
je wielką wagę do zasad oszczędności 
przymusowej, na których będzie o- 
party statut przyszłej Rzemieślniczej 
Kasy Rentowej. 


Nie pozwólmy deprawować naszej 
młodzieży ! 


Od pewnego czasu jesteśmy świad- 
kami kolportowania tygodnika .„De- 
tektyw”*, wychodzącego nakładem 
koncernu „Ilustrowanego Kurjera” w 
Krakowie, a należącego do typu piś- 
mideł kryminalnych, które treścią 
swą, zawierającą opisy najróżnorod- 
niejszych morderstw, łajdactw i zbro- 
dni na tle seksualnem, wpływają o- 
gromnie demoralizująco na umysły 
naszej młodzieży, Ae m w niej naj- 
niższe instynkty. 


wie nie zabrał głosu, nie zaprotesto- 
wal przeciwko jawnej demoralizacji 
A młodzieży, która stanowi trzon 
czytelników tygodnika, którego zali- 
czyć należy do t. zw. „Schundlitera- 
tur”, jaka zakazana była swego czasu 
wśród młodzieży szkolnej. A tymcza- 
sem — co się dzieje dzisiaj? Widzimy 
prawie codziennie rzesze młodzieży, 
a czasami i starszych, kupujących to 
obrzydliwe piśmidło żydowskie, kogo 
zaś na kupno nie stać, ten stara się je 
pożyczyć lub idzie przeczytać do fry- 
zjera. Jakaś niezdrowa hypnoza opa- 
wał naszą młodzież i zamiast wziąć 
do ręki wine o tendencji umo- 
ralniającej, zaspokaja ona swoje po- 
trzeby duchowe grającym na ich zmy- 
słach „Tajne Detektywem”*. 


! 


Jak dotychczas — nikt w tej spra- | 


Co z takiej młodzieży wyrośnie — 
na to pytanie dają nam odpowiedź 
kroniki policyjne różnych miast, któ- 
re jasno i dobitnie ilustrują nam, ile 
zbrodni popełniono już pod wpływem 
sensacy jnej lektury. 

Czas najwyższy, ażeby rodzice i 
organizacje kato ickie poruszyły tę 
palącą sprawę i zaczęły kontrakcję 

rzeciwko rozpowszechnianiu tej o- 


tydnej literatury. 
(„Dzien. Kuj.“) 


WAŻNE DLA RZEMIEŚLNIKÓW. 


Według nowo obowiązujących prze- 
pisów ustawy o podatku przemysło- 
wym, każde bez wyjątku przedsię- 
biorstwo przemysłowe i rzemieślnicze 
obowiązane jest wykupić za rok 1932 
świadectwo przemysłowe (patent): O- 
bowiązkowi temu podlegają nawet te 
przedsiębiorstwa rzemieślnicze, w któ- 
rych właściciel pracuje sam bez 
wszelkiej pomocy. 


Za rok 1932 świadectwo musi być 
wykupione najpóźniej do 28 lutego 
1932 w Kasie Skarbowej, przyczem 
do tego terminu nie nha A pobierać 
kary zwłoki, ani spisać protokółu kar- 
nego. 


SED (Str. 4 
Kara śmierci 
(Dokończenie). 


Jak okrutnym był ten „wynala- 
zek”, uprawiany za pomocą osob- 
nych bębnów, oraz specjalnych przy- 
rządów umocowanych w celi, wska- 
zje chociażby to, że więzniowie bła- 
gali swych katów, by ich jaknajprę- 
dzej stracono, gdyż nie są w stanie 
znieść tej męki. przeciwnej wymaga- 
niom natury. Wkrótce po wojnie 
światowej jeden ze skazańców ame- 
rykańskich zaprojektował specjalną 
kamerę, celem uśmiercania za pomo- 
cą gazów trujących, przyczem nie za- 
pomniał i o ciekawości ludzkiej. bo 
projekt przewidywał „szklane ścia- 
ny . 

Jak donosiły dzienniki amerykań- 
skie, doświadczenia z tym ..wynałaz- 
kiem* dały wyniki „bardzo. dodatnie 
— dlaczego jednak „fotel elektrycz- 
ny“, tak często szwankujący. nie zo- 
stał zamieniony na. „kamere gazową , 
— jest to tajemnicą sfer prawno-ad- 
ministracyjnych Stanów  Zjednoczo- 
nych. 

Trudno przewidzieć czy kare 
śmierci jako środek prawny przej- 
dzie. w charakterze spadku z czasów 
barbarzyństwa. do następnego wieku 
XXI-go. a 


Raczej — nie. 


sowicza, której zakończenie bylo 
mniej więcej takie: 

„Ja wiem, że pan prokurator bę- 
dzie dowodził. że dla tego rodzaju 
„przestępstw” nie może być kary in- 
nej. jak kara śmierci. 

Ale. wysoki sądzie. prawo nie mo- 
że wykluczać serca. i jeżeli każdy z 
nas zajrzy do niega, to wiele — wie- 
le rzeczy zobaczy w innem aniżeli 
dotychczas oświetleniu. 

To też i to, o czem niekiedy pano- 
wie prokuratorowie traktują, jako o 
„przestępstwie , — ujrzymy w sercu 
swem, jako wielkie niszczęście i wte- 
dy zorjentujemy się z całą świado- 
mością, iż A Ośskiem każdego z 
nas. a państwa w szczególności, — 
jest uprzedzać tego rodzaju wielkie 
nieszczęścia ludzkie. utrzymywać 
specjalne „Pogotowia”, oparte na re- 
ligji; filantropji i iewdziwaji bra- 
terstwie, — nie zaś wołać o pomstę, 
nie zaś wołać o krew, — nie zaś szu- 
kać katów, bo wtedy, mimowoli prze 
istoczymy się w tychże”. Przypomi- 
nam sobie małą rozmowę z jednym z 
wielkich filozofów doby obecnej (śp. 
Drem Sróneck-Notzing em). Usłvsza- 
fem wówczas takie zdanie: 

„Rozumiem, gdy człowiek mówi: 
kocham cię nad śmierć i życie. Ja- 
kiem prawem? — 

Miłości. 

Ale... pozbawić kogoś życia cho- 
ciażby w imię prawa. — tego nie zro- 
zumiem nigdy. 

Bo w imię jakiego prawa? Niena- 
wiści?” J. Kruk. 


Kącik radjowy 
PONIEDZIAŁEK, 8. II. 32 R. 


12,10: Muzyka z płyt gramofonowych. 14,45: 
Muzyka z płyt gramofonowych, 15,25: Odczyt 
dla nauczycieli pt. „Dzisiejsza młodzież szkol- 
na”. 15,50: Muzyka z płyt gramofonowych, — 
16,20: Lekcja języka francuskiego. 1640: Mu- 
zyka z płyt gramofonowych. 17,10: „Czartory- 
ski i Mikołaj I — pojedynek historyczny . — 
17,35: Muzyka lekka z kawiarni „Gastronomia . 
19,15: Wiadomości bież. rolnicze. 19,35: Muzy- 
ka z płyt gramoionowych. 20,00: Feljeton mu- 
zyczny. 20,15: Operetka „Dziewczę z Hollan- 
dji“ Kalmana. 22,30: Feljeton pt. „Karnawał w 
Rio de Janeiro”. 22,40: Muzyka lekka i ta- 
neczna. 


, WTOREK, DNIA 9. I. 1932 R. 

12,10; Muzyka z płyt gramofonowych, 14,45: 
Muzyka z płyt gramołonowych. 15,15: „Chwil- 
ka lotnicza”. 15,25: „Djeta dla uzdrowieńców . 
15,50: Program dla najmłodszych. 16,20: „Byron 


, — król poetów romantycznych'. 16,40: Muzyka 


z płyt gramofonowych, 17,10: „Polska jako kraj 
przemysłowy w rodzinie narodów". 17,35: Po- 
pularny koncert symfoniczny. 19,15: „Książka 
rolnicza”. 19,35: Muzyka z płyt gramofonowych. 
20,00: „O generale szeregowcu”. 20,15: Muzyka 
lekka w wykonaniu orkiestry P. R. 21,10: 
Skrzynka Pocztowa Techniczna. 21,25: Popular- 
ny koncert solistów, 


| właśnie. gdy piszę to „nie”, przy- 
pomina mi się pewna wielka mo- 
wa sądowa słynnego adwokata Spa- 
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ŚRODA, DNIA 10. II. 1932 R. 

12,10: Muzyka z płyt gramofonowych. 14,45; 
Muzyka z płyt gramofonowych. 15,25: „Skrzyn- 
ka pocztowa”. 15,50: Muzyka z płyt gramoło- 
nowych. 16,20: „Marynarka wojenna w dniu 
swego Święta”. 16,40: Muzyka z płyt gramoło- 
nowych. 16,55: Lekcja języka angielskiego (Lin- 
$uaphone). 17,10: „Najpiękniejsze legendy wi- 
leńskie”. 17,35: Koncert orkiestry P. R. 19,50: 
Pogadanka p. t: „O przeciwdziałaniu grypie i 
chorobom powstającym na tle przeziębienia". 
20,00: Feljeton p. t.: „Djabelski eliksir Hoffma- 
na i Weber”. 20,15: Koncert z płyt — fragmenty 
ze Mszy J., S. Bacha. 21,10: Kwadrans literacki. 
21,30: Koncert kompozytorski Feliksa Nowo- 
weijskiego. 22,45: Odczyt w języku angielskim 
23,00: Muzyka lekka i tenaczna. 


6 sztukę ludową 
W dawnych czasach każda dzielnica 
Polski miała swoistą sztukę ludową. Na 
zachodnich ziemiach sztuka, ta zaginęła 
a resztki jej w postaci czepców i su- 
kien podziwiać można w zbiorach mu- 
zealnych. Ale to, co się przechowało, 
daje nam pojęcie, jak malownicze by- 
ły stroje ludowe i jak barwne wnętrza 
chat wiejskich. 
Nie wszędzie zaginęła 
Znajdziemy ją jeszcze dziś w ziemi 
na kresach wschodnich, w 


sztuka ludo- 
wa. 
wileńskiej, 
Małopolsce. Tam lud nosi piękne stro- 
je, tam chaty ozdabia makatami i kili- 
mami własnego wyrobu. Lubownicy 


nie dało się wskrzesić strojów ludowych 
w ziemiach zachodnich Polski. Kraj zy- 
skałby na malowniczości i ściągnąłby 
większą ilość turystów zagranicznych. 
Próby nie powiodły się. U nas różnice 
pomiędzy wsią i miastem za nadło za- 
tarły się. — Natomiast bardzo rozpo- 
wszechnia się na Pomorzu nowoczesna 
sztuka ludowa, która obejmuje haft, ko- 
lorowy i różne roboty ręczne. Pierwsze 
miejsce zajmują w tym względzie po- 
wiaty kościerski i świecki. Do rozpo- 
wszechnienia sztuki ludowej przyczynił! 
się na Kaszubach państwo Gulgowscy, 
a w pow. świeckim p. starosta Kowal- 
ski, Uprawianie sztuki ludowej stało się 
w tych powiatach źródłem zarobku, po- 
nieważ wytwory jej przez Gdynię zna- 
lazły drogę na rynki zagraniczne. 
Sztuka ludowa i przemysł domowy 


Ludowego. Prezesem jest p. naczelnik 
inżynier Celichowski, a wiceprezesem 
ks. Dr. Łęgowski. Z ramienia wspom- 
nianego towarzystwa odbędzie się w W. 
Radowiskach kurs robót ręcznych i hał- 
tów od 16 lutego do 26 marca br. Kurs 
ten prowadzić będzie panna Bronisła- 
wa Wryczanka, która kończyła semi- 
narjum robót ręcznych w Krakowie. — 
Kursy, które dotąd na Pomorzu prowa- 
dziła, miały wielkie powodzenie. Nada- 
rza się zatem dobra sposobność do wy- 
uczenia się tanim kosztem ślicznych ro- 
bótek. Opłata wynosi 5 zł. dla człon- 
kiń S. M. P. i P. W. K. a 10 zł. dla osób 
niestowarzyszonych. Zamiejscowym za- 
pewni się mieszkanie i utrzymanie za 
zwrotem kosztów. W Zielone Świątki 
odbędzie się wystawa robót ręcznych 
i haftów połączona z nagrodami za naj- 
lepsze prace. 

Wiadomości bliższych udzielają ks. 
Dr. Łęgowski i druchna sekretarka Te- 
resa Królikowska w Wielkich Radowi- 
skach. 


Kowalewo 


— Przychwycenie złodzieja. W dniu 
5. b. m. przytrzymano Gałuszewskiego 
Erwina, bez stałego miejsca zamieszka- 
nia, który popełnił szereg oszustw w 
powiecie starogardzkim na szkodę rol- 
ników, a pozatem popełnił w obrębie 
posterunku Kowalewo cały szereg kra- 
dzieży. Doprowadzony Gałuszyński do 
Sądu, skazany został natychmiast na 
14 dni więzienia. 'Po odsiedzeniu kary 
w Kowalewie odstawiony zostanie do 
Sądu w Starogardzie. 


— I znów sukces Policji. 1 lutego 
skradziono handlarzowi, Gołębiewskie- 
mu szory. Policja wszczęła dochodze- 
nia i wykryła złodziei. s to: Heldt i 
towarzysze z Kowalewa, kitórych aresz- 
towano. j 


| 


strojów ludowych czynili próby, czyby 


posiadają swój ośrodek w Pomorskiem 
Towarzystwie Popierania Przemysłu 


GŁOS WĄBRZESKI 


g 


znakomicie, za co zyskali huragany oklasków 
Po przedstawieniu, w którem społeczeństwo 
tutejsze wzięło gremjalny udział, wypełnia- 


no na akcję dożywiania biednych dzieci, 
zorganizowaną przy tutejszej szkole. (Ff aro- 
dawcom „Bóg zapłać”. 

— Zabawa Policji. Nasze miasto rozbawiło 
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Rezelucja uchwalona przez Sejmik 
Powiatowy przeciwko oświadczeniu 
sen. Boraha 


Ostatnie niesłychane wystąp'enie 
amerykańskiego senatora Borah'a w 
sprawie naszego dostępu do morza do- 
wodzi, że przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych Kongresu Sta- 
nów Zjednoczonych nie orjentuje się 
najzupełniej w stosunkach Europy 
Środkowej i niewie, że: 

1) Od wieków Pomorze polskie za- 
mieszkuje ludność polska: 

2) Nawet mimo intensywnej i bru- 
ialnemi metodami przeprowadzonej 
germanizacji Pomorza, należącego 
dziś z powrotem do Polski. Prusacy 
nie zdołali zniszczyć jego polskości. 

3) Ludność Pomorza polskiego jest 
w 90% polską, a zaledwie niespełna w 
10% niemiecka. Wyraźnym dowodem 
tego jest. że na kilkanaście mandatów 
ooselskich do Sejmu Polskiego — 
Niemcy nie zdołali uzyskać przy osta- 
tnich wyborach ani jednego mandatu 
na Pomorzu: 

4) Nawet niemiecka przedwojenna 
statystyka spisu ludności z roku 1919) 
wykazała, iż Pomorze zamieszkałe 
było w 60% przez ludność polską, 37,8 
rzekomo przez niemiecką i 1,0% innej 
narodowości: 

5) Legendą stworzoną przez imper- 
jalistów niemieckich jest, t. zw. „ko- 
rytarz', w rzeczywistości bowiem jest 
to ziemia rdzennie polska, przez któ- 
rą zresztą Polska zapewniła Rzeszy 
Niemieckiej wolny tranzyt osobowy i 
towarowy do Prus Wschodnich i z po- 
wrotem: 

6) Polska posiada dziesięciokrotnie 
większy ruch towarowy przez Pomo- 
rze do Bałtyku i z powrotem, aniżeli 
Rzesza z Prusami Wschodniemi. 

Zważywszy, że wystąpienie p. 
Borah'a przeciwko naszemu dostępowi 
do morza oparte zostało na komplet- 


nej ignoracji spraw śŚrodkowo-euro- 
pejskich wogóle, a polskich w szcze- 


gólności Sejmik Powiatowy w Wą- 
brzeźnie na posiedzeniu swojem w 


dniu 26. 12. 1951 r. zakłada katego- 
ryczny protest przeciwko mieszaniu 
się zagranicy w sprawy polskie, potę- 
piając jednocześnie kłamliwe i ten- 
dencyjne wystąpienie p. Boraha w 
sprawie dostępu Polski do morza. 

Sejmik Powiatowy jednocześnie 
wyraża przekonanie, że deklaracje p. 
Borah'a są wyłącznie jego prywatne- 
mi pomysłami i wierzy, że Wielki Na= 
ród Amerykański, zgodnie ze swą sta= 
łą tradycją, tak pięknie wyrażoną pod 
czas wojny światowejw pamiętnej de- 
klaracji ś. p. Woodrow Wilsona 
zawsze i nadal stać będzie na zasa- 
dach wolności narodów. 

Pamiętając. jak Pułaski i Kościu- 
szko walczyli o wolność Stanów 7jed- 
noczonych Ameryki Północnej, pamię 
tając . jak w czagię wojny światowej 
Stany Zjednoczone przyczyniły się do 
poskromienia FORRO międzynarodo- 
wego, jaki reprezentowały Niemcy 
cesarskie — Naród Polski wierzy, że 
i dzisiaj Wielki Naród Amerykański 
stoi i stać będzie zawsze po stronie 
sprawiedliwości dziejowej. 

Wszyscy Polacy, bez względu na 
przekonania polityczne, bronić będą 
swych praw do Pomorza wszelkiemi 
rozporządzalnemi środkami, a każdy 
zamach na własnośćć Polski odeprą 
całą siłą i z całą stanowczością.” 

W wykonaniu uchwały Sejmiku 
Powiatowego z dnia 29. 12. 1951 r. w 
Wąbrzeźnie. 

Wąbrzeźno, dnia 21. 1. 1932 r. 
Wydział Powiatowy 
Przewodniczący, Suchecki — Człon- 
kowie, St. Daranowski, Wrzes'ński 


- Kowalewo, (Egzamin czeladniczy) W ai= 
biegłą sobotę odbył się egzamin uczniów ko- 
walskich w sali p. Jóźwiaka. Egzamin zdali 
następujący uczniowie: Zygmunt Perz z Ko- 
walewa, Jabłoński Józef z Orzechowa, 7ie- 
liński Alfons z Szawy i Weiss Paweł z kowa- 
lewa. Wszyscy zdali z wynikiem dobrym. No- 
wym czeladnikom „Szczęść Boże”. 

- Cukier krzepi. Starostwo Powiatowe 
przeznaczyło dla tutejszej ubogiej dzietwy 
szkolnej 276 kg. cukru, który już w czwartek 
zostal złożony w kancelarji tutejszej szkoły. 
celem rozdziełenia go pomiędzy dzieci. 

Kowalewo (Zabawa Strażaków) W nicdzie- 
lẹ 51 stycznia urządziła tutejsza Ochotnicza 
Straż Pożarna zabawę połączoną z przedsta- 
wieniem amatorskiem pod tyt. „Na wymia- 
rze”. Amatorzy wywiązali się ze swych ról 


jąc szezelnie wszystkie miejsca, odbyła się 
zabawa taneczna. trwająca w wesołym na- 
stroju, przy dźwiękach doskonałej orkiestry 
aż do rana. Czysty zysk wyniósł 12250 zł.. 
którą lo kwotę przeznaczyła Straż Pożarna 
na ulżenie nędzy bezrobotnych naszego mia- 
sta. Z tego miejsca należy podziękować tym 
wszystkim. którzy poparli szlachetną aFcję 
Straży Pożarnej i nie żałowali pieniędzy na 
ten cel, pa: co otrze się niejedną lze i za- 
spokoi głód. dokuczający tym rzeszom nie- 
szczęśliwych. Pieniądze złożono na ręce ks. 
prob. Puppła. N 
Kowalewo. Nauczycielstwo tutejszego 
rejonu płatniczego złożyło kwotę w wysoko- 
ści 53.50 zł na sztandar Związku Strzeleckie- 
ga w Wąbrzeźnie. Powyższą kwotę przesłano 
na ręce p. starościny w Wąbrzeźnie. 
Kowalewo. W miejsce karnawałowej 
zabawy złożyło nauczycielstwo tutejszego re- 
jonu kwotę 10.00 zł na ręce kierownika szko- 
ły p. Gierszewskiego. Kwotę tę przeznaczo- 


się na dobre. Nie dziw zresztą. Panowanie 
bowiem księcia Karnawału jest w tym roku 
tak krótkie. że trzeba się na gwałt spieszyć, 
aby wykorzystać jego krótkie panowanie i 
chociaż na chwilę zapomnieć przy dźwiękach 
muzyki o codziennej szarzyźnie życia io 
ciężkich kryzysach. To też znalazło się dużo 
takich. którzy chcieli choć na chwilę zapom- 
nieć o troskach i wypełnili salę p. Schreibe- 
rowej. bawiąc się doskonale na balu naszej 
dzielnej Policji, która pokazała, że jest „do 
tańca i da różańca”. Zabawa rozpoczęła się o 
bardzo miłym mastroju, który trwał aż do 
rana. To też z zadowoleniem i zarazem ża- 
lem opuszczano zabawę. Z zadowoleniem, że 
tak było pięknie. a z żalem, że już się skoń- 
czyła, i trzeba, wracać do codziennej raczki 
życia. Naszej dzielnej Polieji należy podzię- 
kować za tak doskonałe zorganizowanie za-| 
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bawy i uprzyjemnienia chwil spodron—el ~- 
sali. N. 
Kradzież kur. W Lipienicy włamali się 
w nocy z poniedziałku na wtorek niezaani 
sprawcy do chlewa sołtysa p. Cymka i skra- 


dli 37 kur. 


WIADOMOSCI POTOCZNE 
Wąbrzeźno, dnia 8 lutego 1932 r: 


— Kalendarz „Pomorzanin“ Joda- 
liśmy do sobotniego numeru. Kto z 
czytelników kalendarza nie otrzymał 
niech zwróci się z tem do listonosza. 
który kalendarz musiał wraz z gaze- 
tą do starczyć. 

— Koniec panowania „Króla Kar- 
nawału*. Ostatnie dni „królowania 
Karnawału” przyniosły wiele zabaw 
we wszystkich miejscowościach. W 
Wąbrzeźnie bawiono się w sobotę w 
sali kina „Słońca”. W niedzielę zakoń - 
czono karnawał dancingiem w salce 
pod „Orłem oraz zabawą Tow. Lutnia. 
Karnawał pod znakiem „Rumby“ mi- 
nal bezpowrotnie ale „Rumba“ zosta- 
nie do zielonego karnawału. 

— Zima wróciła?! Od kilku dni ma- 
my znowu mróz. Przez dzień wczoraj-, 
szy padał śnieg. Zdaje się, że zima po- 
wróciła do nas, 

— Na kurs naczelników. straża- 
cekich wyjeżdżają z naszego powiatu 
pp. Bardjan i Redlak. Kurs odbędzie 
się od 15 bm. w Grudziądzu i trwać 
będzie 15 dni. 

— Ostatki. Tutejszy „Sokół” urzą- 
dza we wtorek, w sali p. Klimka „o- 
statki” — zabawę z tańcami. 

— Z Rady Miejskiej. Sobotnie posie- 
dzenie Rady Miejskiej załatwiło sprawę 
targów wielkich, gdzie rozchodziło się 
o sprawę formalną. Punkty 2 i 3 (zakup 
dywanów i sprawa za niewykorzystany 
urlop 2 pracowników) odroczono. W 
dalszych punktach p. przewodniczący 
odczytał dokończenie protokółu rewi- 
zyjnego p. Jelińskiego. 

W wolnych głosach poruszano spra- 
wę kradzieży prądu przez nieuczciwe 
jednostki, dalej sprawę utworzenia 
przedsiębiorstw miejskich. (z). 


< 


7 towarzyska do rana. 
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NOTATKI REPORTERA, 

—illach: ma wake w: ani: 
gdaj wieczorem w ul. Wolności do idą 
cej p. Burszewskiej podszedł _ jakiś 
mężczyzna pytając czy pozwoli jej 
towarzyczyć: Panna B. zgodziła się. 
Gdy oboje znaleźli się koło domu p. 
B. wszczęła zniewiadomych przyczyn 
alarm. Nieznajomy usiłował rzekomo 
porwać p. B, Przywołana Pol, stwier- 
dziła, że p. B. wszczęła alarm bez po- 
wodu. Strach. jak widać ma wielkie 
oczy. Poco było trudzić Policję? 

— Kradzieże w Uciążu, Onegdaj 
skradziono na szkodę p. Zorgi 2 świnie 
ubijając je na miejscu. Na szkodę Thon 


Helmy skradziono 3 kaszki, 2 indyki i k 


6 kur. Policja szuka złodzieji. (e). 

— Pożar w Łopatkach. Z czwartku 
na piątek spaliły się na szkodę p. Rau- 
cha w Łopatkach stodoła i chlew wraz 
ze zbiorem żyta i maszyny, Straty wy- 
noszą około 25 tys, zł, Pożar spowodo- 
wali prawdopodobnie włóczędzy. (a) 

— Kradzież gotówki. P. Reich Pau- 
linie z Wąbrzeźna skradziono 20 zło- 
tych. (m) 

— Węgiel kradną. Onegdaj w nocy 
skradziono na szkodę p. Kaźmierczaka, 
zam. przy ul. M, Piłsudskiego kilka ctr. 
węgli; złodziejami okazali się: Sądow- 
ski, Bachotek i Szraeder z Wąbrzeźna. 


chód wcale pokaźny i to:-3.532,84 zł. 
dochodu a rozchodu 3.522,13 zł., pozo- 
staje w kasie 10,74 zł. Widzimy z tych 
cyfr, że praca Koła była intensywna 
nie ograniczająca się jedynie do spłaca- 
nia długów, ale do poparcia członków 
najbiedniejszych (w pozycji dla zapomóg 
członków znajduje się dość pokaźna su- 
ma). W końcu złożyła komisja rewi- 
zyjna sprawozdanie z rewizji kasy, pro- 
sząc o 'udzielenie absolutorjum zarzą- 
dowi. Na wniosek komisji rewizyjnej 
jednogłośnie absolutorjum udzielono. 

W dyskusji nad sprawozdaniem ma- 
ło członków zabierało głos, co jest do- 
wodem, że zarząd dotychczasowy pra- 
cował ku ogólnemu zadowoleniu człon- 
ów. 

Nowy zarząd Koła przedstawia się 
następująco: prezes p. Skrzypczak, wi- 
ceprezes p. Augustyniewicz, sekretarz 
p. Redlak, zast. sekr. Bortowski, skar- 
bnik p. Gogolewski; zast. skarb. p. Fi- 
jałkowski; komisja rewizyjna pp.: Gó- 
ralski, Grzegorczyk, Abramowicz, Wa- 
szewska i Wojnowska, na zastępców 
pp.: Jędrzejewski, Kilanowski i Lewan- 
dowski. 

Sąd honorowy pp.: Wojciech Gogo- 
lewski, Iwankowski, Isbrandt, A, Le* 
wandowski i Rumiński, 

Po wyborze nastąpił referat p. Le- 
wandowskiego z zarządu wojew. o spra- 


Również na szkodę majątku Niedźwiedź] wach inwalidzkich. Po wolnych gło- 
Złodzieji | sach zebranie zakończono. 


skradziono kilka ctr, węgli. 
przychwycono — są nimi bracia Wąs z 
Niedźwiedzia. (r) 

— Pobił przyjaciela. Na tle osobi- 
słem pobity został Staniszewski Stani- 
sław z Orzechowa przez Wojciecha 
Kopcia. Staniszewski musiał udać się 
pod opiekę lekarską. (I). 

— Oblat ją smołą — bo nie chciała 
go kochać! Kiciński Stanisław z Ryńska 
oblał smołą twarz Marjannie Gogulskiej 
za to, że go nie kochała. Sprawa znaj- 
dzie się przed sądem. (c). 


MIEJSCOWE 


— Koncert „Lutni“, Wczorajszej 
niedzieli odbył się w sali p. Klimka 
wielki koncert wokalno-instrumentalny 
Tow, Śpiewu „Lutnia” pod kierownictw. 
em. insp. p. Reiskego, ze współudzia- 
łem całej orkiestry 67 pułku piechotv 
z Brodnicy 


Publiczność wypełniła po brzegi sa- 
lę, słuchając z wielkiem zainteresowa- 
niem koncertu. Niemilknące oklaski 
publiczności dowodziły, że program 
koncertu wykonany był pod każdym 
względem bardzo dobrze, dzięki nie- 
zmordowanej pracy tak członków jak i 
samego dyrygenta p. em. insp. Reiske- 
go. — Po koncercie odbyła się zabawa 
Do tańca przy- 
śrywały 2 zespoły ork. 67 p. p. 

— Walne zebranie Zw, Inwalidów 
Wojennych odbyło się wczoraj po poł. 
w lokalu p. Klimka przy udziale około 
60 członków, delegata zarządu woje- 
wódzkiego p. Lewandowskiego z Toru- 
nia oraz przedstawiciela „Głosu Wą- 
brzeskiego“ p. Wachowiaka. Po zaga- 
jeniu i powitaniu członków oraz gości, 
przez prezesa p. Skrzypczaka, sekre- 
tarz p. Redlak odczytał protokół z o- 
statniego walnego zebrania. Protokół 
przyjęto bez zmian. Następnie odczy- 
tano ważniejsze okólniki wpływające z 
Głównego i Wojewódzkiego Zarządu. 

Nastąpił wybór prezydjum zebrania: 
przewodniczącym został p. Lewandow- 
ski z zarządu wojew.; sekretarzem P. 

czyk, a na ławników wybrano 
Iwankowskiego i Abramowicza. Z ko- 
lei nastąpiły sprawozdania zarządu i to: 
prezesa p. $krzypczaka, sekretarza p. 
Redlaka, skarbnika p. Gogolewskiego. 
Ze sprawozdań wynika, że Koło praco- 
wało bardzo inten ie. Wiele po- 
czyniono dla członków Koła, zwłaszcza 
dla tych, którzy nie odbierali dotąd 
renty, „Zarząd Przez swe starania wy- 
starał się im o rentę. Przez swą pracę 
Koło zyskało w ciągu u sprawo- 
zdawczego około 80 nowych członków. 

Ulugi, mimo, że łazienki nie Przynio- 
sły pożądanych rezultatów, zostały w 
większej części popłacone. Zmarłych 
członków Koła uczczono przez powsta- 
sal Ze sprawozdania skarbnika p. Go- 
$olewskiego wynika, że Koło miało do- 


— Cuda w górach Massabielskich. 
(Kino Słońce). — Mała rodzina żyje 
szczęśliwie w pewnem małem miastecz- 
ku. W tem jednego dnia zaskoczyła ich 
jedynaczkę, małą Antosię, szalona bu- 
rza w drodze ze szkoły. Z przebytego 
strachu straciła władę w nogach. Zroz- 
paczeni rodzice z bólem serca patrzą 
na nieszczęście dziecka i słysząc o cu- 
dach w Lourdes dowiadują się o bliższe 
szczegóły u krewnego malarza, który 
chwilowo zatrzymał się górach massa- 
bielskich. Rozpytującemu się artyście 
opowiada stara kobieta, cudowną hi- 
storję pastuszki Bernadetti. — Cudowna 
ta historja, objawienia się Matki Boskiej 
itd. rozgrywają się przed naszemi o- 
czyma w prześlicznych obrazach, wi- 
dzimy także wspaniałą kalwarję, ol- 
brzymią katedrę i wszelkie piękności 
nowoczesnego Lourdes. — Malarz pisze 
zaraz rodzinie Antoni, aby z nią wyje- 
chała. — Stan chorej dziewczynki po 
przyjeździe do Lourdes nie zmienia się, 
ale gdy już zrozpaczona matka miała 
wracać z dzieckiem do domu, Matka 
Boska ukazuje się we śnie Antosi i u- 
zdrawia ją. Uszczęśliwiona matka i 
dziecko łączą się z procesją udającą się 
do groty i dziękują Matce Boskiej za o- 
kazaną im łaskę. 


Z powiatu 


— Wielkie Radowiska. (Kurs ho- 
dowli świni bekonowej). W Wielkich 


Radowiskach w szkole odbędzie się w 
Środę Popielcową 


rozpoczną się punktualnie o pół do 


rem. Z polecenia Pomorskiej [zby 


Rolniczej wygłoszą wykłady panowie 
Schmeling, specjalista ho- 
dowli świń z Torunia, i inżynier Ada- 


inżynier 


miec, dyrektor szkoły rolniczej w 


Chełmży. Jeżeli zgłosi się dostateczna 


ilość chętnych do hodowli, zawiąże 
się kółko hodowlane na Radow.ska i 
okolicę. 

Rolnicy i gospodynie! zapraszamy 
was na kurs. Przybądźcie gromadnie! 
Narzekanie na złe czasy nam nic nie 
pomoże. Szukajmy wspólnie nowych 
źródeł dochodu, wtenczas łatwiej prze 
trwamy ciężkie czasy przesilenia go- 
spodarczego. Takiem źródłem może 
się stać dla nas hodowla świni bekono- 
wej na wywóz do Anglji. Wszak za- 
powiadają. że na wiosnę może cena 
świń iść w górę. Pamiętajmy, że tyl- 
ko pracą rozumną, zgodną i wytrwałą 
kl abzi a sobie na lepsze czasy 

Za Kółko Rolnicze 
Ks. Dr. Łęgowski 

—  Węgorzyn, pow. Wąbrzeźno. 
Walne zebranie Tow. Powst. i Woja- 
ków odbyło się w lokalu p. Grzeszew- 
skiego przy udziale licznych gości i 
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dnia 10 bm kurs 
hodowli świni bekonowej. Wykłady 
3 
po południu i potrwają do 7 wieczo- 


członków. Po zagajenia zebrania przez 
prezesa Sturomskiego i odczytaniu 

rotokułu przez sekretarza © Fiał- 
kowsieko powołano na przewodni- 
czącego sołtysa p. Machinię, na proto- 
kólanta p. Fiałkowskiego St. Po udzie- 
leniu staremu zarządowi absolutorjum 
wybrano nowy zarząd,w skład które- 
go wchodzą: Sturomski Aleks., prezes 
Machina Jan wiceprezes, Stanisław 
Fiałkowski sekretarz, Boczek Wł. 
skarbnik, Krystkowiak Jan komen- 
dant, Rutkowski Wł. zast. komendan- 
ta, Kręciszewski Wł. ref. oświatowy. 
Komisję rewizyjną tworzą pp.: Ligaj 
Fr., Guziński Maks., Ziółkowski Lu- 
dwik. Sąd honorowy tworzą pp.: Ma- 
china Jan, Grzeszewski Leon i ligaj 
Józef. 


Z całej Polski 


— Chełmża. (Niezwykły szantaż). 
Pewna kobieta z Chełmży powiatu to- 
ruńskiego miała kochanka. Kiedy nić 
przygodnej miłości się zerwała a ko- 
chanek ożenił się z inną, opuszczona 
„pożyczyła“ od swej kuzynki nie- 
ślubne dziecko, udając, że je sama po- 
rodziła i „fantem“ tym naciągała. swe- 


go byłego kochanka do odpowiednie- 


go haraczu, który tenże płaci! nie 
chcąc dopuścić do rozgłosu. Szantaż 
jednak wyszedł w końcu na jawi 
owa kobieta odpowiadała przed to- 
ruńskim sądem okręgowym, który po- 
dyktował jej 6 miesięcy więzienia. 

— Śmigiel, (Okropny wypadek przed 
ślubem). W Śniatach miał się odbyć 
ślub gajowego z Wilkowa Polskiego, 
Maćkowiaka z p. Stanisławą Mikołaj- 
czakówną ze Śniat. Pan młody ubierał 
się do ślubu i dla bezpieczeństwa wyjął 
z kieszeni rewolwer na stół, chowając 
magazyn z nabojami. Po ślubie zamie- 
rzał Maćkowiak strzelać na wiwat. — 
Krótko przed mającym wyruszyć powo- 
zem do kościoła, przybył przyszły szwa- 
gier Maćkowiaka i oglądał rewolwer. 
Nacisnął kurek śmiercionośnej broni — 
i rozległ się huk strzału. Maćkowiak 
ugodzony został w brzuch i potoczył się 
w ślubnem ubraniu na ziemię. Wypadek 
ten postawił na nogi w jednej chwili 
wszystkich weselników. Przywołano le- 
karza ze Śmigla. Ślub odbył się w do- 
mu, Po ceremonji tej przewieziono mło- 
dego pana w stanie beznadziejnym do 
szpitala w Kościanie. 

— Kraków. (Ślub i pogrzeb w tym 
samym dniu.) W miasteczku Jezierna 
(Małopolska Wschodnia) miał się odbyć 
w ub. niedzielę ślub córki tamtejszego 
obywatela Lachmana, z urzędnikiem 
bankowym Brandem, ze Zborowa. W 
dniu tym pogorszył się stan zdrowia od 
kilku dni chorego ojca narzeczonej, któ- 
ry niedługo potem zakończył życie. — 
Rabin miejscowy oświadczył, że w myśl 
przepisów rytuału ceremonjał ślubu wy- 
przedzić musi pogrzeb. Tak się też sta- 
ło i o godz. 11 dokonano aktu zaślubin 
wśród wielkiego płaczu i przygnębiają- 
jącego nastroju obecnych wszystkich 
obywateli miasteczka, dla którego wy- 
padek ten stanowił sensację. W czasie 
ceremonji narzeczona kilkakrotnie zem- 
dlała. W dwie godziny później młodzi 
małżonkowie postępowali za trumną oj- 
ca w towarzystwie całej ludności mia- 
steczka, oraz przybyłych na ślub za- 
miejscowych gości. 


Do Sokołów! 


Sokoli! Jak co roku, tak i dziś mamy przed 
sobą rok pracy, pełnej poświęcenia i trudu. 
Przystępujemy do czynu, uini w swą siłę i wy- 
trwałość, mimo niepowodzeń, przeszkód, kryzy- 
su gospodarczego i różnych niedomagań. staje- 
my w szeregach sokolich, by krzepić ducha i 
hartować ciało, Aby — gdy będzie potrzeba 
bronić granic naszej kochanej Ojczyzny — sta- 
nąć ochoczo wszyscy i złożyć ofiarę u stóp Jej 
ołtarza, 

Dziś drapieżcy krążą, wyciągają szpony na 
nasze Pomorze, zagrabić nam chcą jedyny do- 
stęp do polskiego morza. Nie mogą zastać nas 
nieprzygotowanymi, nie możemy pozwolić za- 


S Sie E 


Wyjaśnienie. 


Od dowódcy 63 pułku piechoty. .0- 
trzymaliśmy nast. wyjaśnienie: 


W związku z rozgłaszaniem przez 
pewne osoby na terenie powiatu wą- 
brzeskiego pogłosek o rzekomem 
znieważeniu czynnem powiatowego 
komendanta P., W. i W. F. 63 p. p. w 
Wąbrzeźnie por.  Kuliszewskiego 
przez „działacza B. B.“ p, W. co mía- 
ło miejsce w dniu 2 lutego br. w loka- 
lu „Dwór Wąbrzeski* w Wąbrzeźnie, 
a czego świadkiem miał być ppor. z 
63 pp. Celewicz — na zasadzie prze- 
prowadzonych dochodzeń stwier- 
dzam, że pogłoski te jak również i no- 
tatka zamieszczona w numerze 28 
„Słowa Pomorskiego” z dnia 5 lutego 
br. pod tyt. „Bójka Sanatorów w Ino- 
wrocławiu znalazła naśladowców w 
Wąbrzeżnie* nie polegają na praw- 
dzie i rzekome zajście między por. 
Kuliszewskim a p. Walterem wogóle 
nie miało miejsca, 

Autor tej pogłoski jak i winni jej 
rozgłaszania — będą pociąśnięci do 
odpowiedzialności sądowej. 

DOWÓDCA 63 PUŁKU PIECHOTY 
(7) Rymkiewicz 
pułkownik. 


świętem zapałem, idźmy w przyszłość złotą za- 
patrzeni, prowadźmy dzieło zapoczątkowane 
przez naszych ojców. Młodzi! okażmy się god- 
nymi następcami tych, którym cześć i pamięć 
winniśmy — a zwyciężymy, Przebudźmy się z 
letargu, niech młodość poruszy w nas siły drze- 
miące, podzjmy sobie braterskie dłonie, pole 
do czynów otworem stoi. 

W tym roku odbędzie się wielka rewja na- 
szych sprawności, naszych sił, naszego skupie- 
nia, tam wykazać musimy, że twardo stoimy 
na straży Ojczyzny, tam powinniśmy pokazać 
tym co knują zamach przeciw Polsce, że jesteś- 
my gotowi, że potrafimy zamienić sprzęty na 
broń. Komu droga Ojczyzna, w kim zę serce 
obywatela — patrjoty, niech spieszy do apelu 
jako sokół by wspólnemi siłami piąć się na 
wyżyny nie zważając na tych co poza nami 
zostaja. 

„Na trudy fizyczne, mamy krzepkie ramię, 

Załamań duchowych nie zna sokół prawy. 

Bo nie dla pomników dzierżymy to znamię, 

Które jest czemś więcej, niż godności sławy... 

Czołem! F. D. 
M Z 1 oar WZA 

WSKAZÓWKI ASTROLOGICZNE 

10 luty. Dzień dodatni dla pracy 
umysłowej, — nastrój — spokojny, 
rozsądny, zamyślony. chwilowa za- 
chęcony do krytyki. Dzień krytyczny 
dla załatwiania spraw z władzami i 
przełożonemi, nic nowego w :ym kie- 
runku nie rozpoczynać. Dodatni dz'ef 
dla pnei i spekulacji. osób star- 
szych i górników. Unikać rozpoczęcia 
kuracji chorób nerwowych, głowy. ne 
rek i podbrzusznych. Ostroznie z o- 
strym narzędziem. Ran. drobne wv- 
padki. 

J. Wostal, astrolog. 
z 


RUCH TOWARZYSTW. x 

— Baczność „Lutnia! W środę o 

godz. 8 wieczorem lekcja śpiewu w lo- 
kalu p. Klimka. Dyrygent. 


— Związek strzelecki. We wtorek 
dnia 16 lutego 1932 r. o godz. 8 wie- 
czorem odbędzie się w sali miejskiej 
Strażnicy, roczne walne zebranie 
Związku Strzeleckiego, Oddział w 
Wąbrzeźnie z następującym porząd- 
kiem obrad: 1) Otwarcie zebrania, 2) 
Wybór przewodniczącego, asesorów, 
sekretarza, 3) Złożenie sprawozdania 
kati adrh zarządu, 4) Wybór 
nowego Zarządu: Prezesa, sekre*arza 
skarbnika, ref. ośw. oraz 4 zastępców 
5) Wolne głosy i wnioski. 6) Zakoń- 
czenie. Zarząd. 
CE 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Poznań, 4 lutego 32 r. — Żyto nowe suche 
22,50 — 23.00, pszenica 23.00 — 23,75, jęczmień 
23.00—24,00, jęczmień zwycz. przemiał, 19.25— 
20,25, owies pastewny 19,50—20.00, mąka żytnia 
65 proc. 34,00—35.00, mąka pszenna 65 proc. 
35.25—37.25, otręby żytnie 14.50—15.00, otręby 
pszenne 14.00—15.00, rzepak 32.00—33,00, wyka 
22.00—24,00, peluszka 21.00—23.00, groch Vic- 


toria 23,00—27,00, łubin niebieski 12.50—13,50, 
łubin żółty 15.50—16,50, 


T 

Drukiem i nakładem Zakł. Graf. Bolestawa 

Szczuki. — Redaktor odpowiedzialny Alens 
Szczuka, Wąbrzeźno, Mickiewicza 1. 
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wego najwięcej dającemu za gotówkę: 
automat muzyczny. 
Zbiórka reślektantów w mojem biurze, 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 9. il. 1932 r. o godz. 10,30 przed połud. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Bol. 
Brzoskowskiego w Wąbrzeźnie 

2 binrka, szafę żelazną, 1 biurko, 2 samocho- 

dy ciężarowe, powóz kryty, platformy i wóz 

ciężarowy. 
Główczewski, kom. sąd. w 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 10. IL. 1932 r. o godz. 12 w połud. sprze- 
dawać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę u p. Walente- 
go Nadolskiego w Dęhbowejłące 

4 warchlaki. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 10. II. 1952 r. o godz. 9 przed połud. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Bro- 
nisławy i Stanisława Załęskich w Wałyczyku 
zbiór z 8 mórg żyta. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia t1. HL. 1972 r. e godz. 10% przed polud. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
wego najwięcej dającemu za gotów kę u p. St. 
Trawińskiej w Ryńsku 
kanapę, szafę, źrebaka, powózkę i krowę. 


Wąbrzeźnie 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 9. IL. 1932 r. o godz. 11,45 przed połud. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuiso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę: 
radjo aparat 3 lampkowy. 
Zbiórka reflektantów w mojem biurze. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


"PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 9. II . 1952 r. o godz. 2,45 po południu 
sprzedawać będę w drodze przetargu przyuuIso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę: 

samochód ciężarowy „Chevrolet“. 

Zbiórka licytantów w mojem biurze. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 9. IL 1952 r. o godz. 9 przed połud. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę: 
samochód osobowy „Essex*, maszynę do pi- 
sania i wagę stołową. 
Zbiórka licytantów w mojem biurze. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 10. II. 1932 r. o godz. 11,45 przed połud. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy'muso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Jó- 
zeła Muszałkiewicza w Dębowejłące: 

4 maciory z 4 prosiakami. 


Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Ot- 
tona Howego w Niedźwiedziu 
i powózkę. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 9. IL. 1932 r. o godz. 10% przed połud. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przym!:I80- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę: 

fortepian lustro, obraz, kanapę, 4 krzesła, 

stół i dywan. 

Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 11. FI. 1932 r. o godz. 14% przed połud. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Fr. 
Zadańskiego w Ryńsku 
7 warchlaków i 1 maciorę. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 10. II. 1952 r. o godz. 9,30 przed połud. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Pa- 
wła Pakalskiego w Niedźwiedziu 
wagę do ważenia bydła i lokomobilę. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 11. II. 1932 r. o godz. 1 po poładniu 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
wego najwięcej dającemu za gotów kę u p. Alek- 
sandra i Marjanny Kiedewiczów w Trzcianie 

2 krowy, Í buhaja, 3 jałówki, í źrebaka po- 

wózkę, sanie wyjazdowe, 5 prosiaków. , 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


14-tej sprzedawać 


Litwin, kom. sąd. w Golubiu. 


o godz. 
restauracji i składu, oraz 1 cen- 


tryfugę, 8 prosiaków i 5 świnie po í ctr. na- 
stępnie u G.i A. Tyszko 4 gęsi i 20 kur. 


Dnia 10. IL br . 
będę najwięcęj dającemu za gotówkę m p. M. 


Szymczaka w Małem Pułkowie. 


urządzenie 


LICYTACJA PRZYMUSOWA. 


Mieszkanie 


3 pokojowe do wyna- 
jęcia od 1 marca br. 


Szwancowa 
Wolności 11 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. Dnia 9. IL. 1932 r. o godz. 124 w południe] ————— Zgnbiłem 
TĘ > z r = sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
PRZETARG PRZYMUSOWY. wego najwięcej dającemu za gotówkę: PRZETARG PRZYMUSOWY. k : pA 
Dnia 11. IL. 1932 F. o godz. 10,45 przed połud. maszynę do garbowania skór,tekę składową, | W środę, dnia 10. 2. 1952 r. o „godz. 10,00 sią ecz ę 
2 2 konwie do mleka, 9 szezotek, banię wogli- | Sprzedawać będę w drodze egzekucji w Kowa- a 
> lewie na rynku przed lokalem p. Neumerowej wojskową 


sprzedawać będę w drodze przetargu przymnuso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Fr. 
Majewskiego w Ryńsku 
i krowę, 1 tucznika, 4 warchlaki. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia i1. IL 1952 r. o godz. 12,30 w południe 
„ sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. D. 
Rumierza w Trzcianie 
zbiór z 10 mórg żyta. 


kową itp. przedmioty. 
Zbiórka reflekiantów w mojem biurze. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 11. II, 1952 r. o godz. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. To- 
masza Kańczewskiego w Bągarcie 


najwięcej dającemu za gotów kę: 
kanapę, stół, lustro z podstawą, gramofon z 

15 płytami, szatę i 2 obrazy. 
Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie. 


2,30 po południu PRZETARG PRZYMUSOWY. 


W czwartek. dnia it. 2. 1952 r. o godz. 11,00 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w Nowym- 
dworze u Stanisława Drzezgi najwięcej dające- 


krowę, wirówkę, maneż, 3 tuczniki, maciorę : 
“| mn za gotówkę: 


i zbiór z 5 mórg żyta. 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie 


2 krowy. 
Rogowski, kom. sąd, w Kowalewie. 


którą unieważniam 
Jan Gąsiorowski 


Mieszkanie 


4 pokoje od 1. 2. 32. 
do wynajęcia 


Pomorska 16. 


Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie U, | s i 
PRZETARG PRZYMUSOWY.| PRZETARG PRZYMUSOWY. | PRZETARG PRZYMUSOWY. Posznkują 
Dnia 10. IL 1932 r. o godz. 12,50 w południe Dnia 9. IL. 19352 r. o godz. 12,50 w południe W środę, dnia 10 2. 1932 r. o godz. 14 sprze- U G VA N I A 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- dawać będę w drodze egzekucji w Kowalewie 
{w Zakładach Przemysłowych najwięcej dajace- kowalskiego 


wego najwięcej dającemu za gotówkę 

2 motory, lustro i 1 lampę. 

Zbiórka reflektantów w mojem biurze. 
Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie 


wego najwięcej dającemu za gotówkę u p Wa- 
cława Łukiewskiego w Kurkocinie 

4 tuczniki, 1 parę półszorków. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


w 
PIERWSZE NAJNOWOCZEŚKIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE 


„SŁONCE“ 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


PI ore, pon our omeen 
"MIN" 


mu za gotówkę: 
5 ton suszki buraczanej. < 
Rogowski, kom. sąd. w Kowaiewie. 


Bracia Potorscy 
Fabryka wozów. 


9 bm., w środę popielcową, w czwar- 


We wtorek, dn. 
2 seanse o godzinie 4 i 8,1o w. 


tek i piątek co dzień 
Każdy, duży i mały najlepiej spędzi czas w tym tygodnim 
i połączy przyjemne z pożytecznem oglądając 


WIELKI FILM KATOLICKI 


„Uda w górach Massabieliskith” 


(LOURDES) 
Dla dzieci po poł. wstęp 25 gr. 


ETTE CJA TEE ZLAPAC AGAT URSE 


Dziś w poniedziałek, dnia 8 bm. 0 £. 815 w. 
PORAZ OSTATNI 


Niezrównany dźwiękowy obraz p. t. 


TANCERKA (ILLY 


W roli głównej Marylin Miller 
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